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Prenumeratę i ogłoszenia |jla pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicacii, Zamkowa Nr. 15.

JDszi&i Na ogólne żądanie

Niebywała farsa w 5 aktach z życia paskarzy amerykańskich i zrujnowanej arystokracji

z  O S S I  O S W A L D Ą tułowej.
Jest naprawdę najweselszą ze wszystkich produkowanych dotąd fars. Jest niezwykłym koncertem 
gry wybitnych komików. Jest szczytem reżyserji, wystawy i techniki. Jest niebywałą atrakcją 

dla tysiącznych bywalców kina. Jest najradykalniejszym środkiem na zgryzoty domowe.

fan Karaehan M arsza
Przyjazd posła sowieckiego do

Warszawy, co  nastąpiło d. 3 biiw sppdziaaki"
pokojeotwiera nową erę pokojowych sto

sunków polsko-rosyjskich. Jakkol- 
»ekbyśmy się zapatrywali na fakt 

becnośoi w murach stolicy licznej, 
ao % sześćdziesięciu kilku osób zło- 
*nnej, ambasady R. S. P. Ii. R., za- 
.. 'alowanie się p. Karachana w  
hotelu Rzymskim jest przecież pro
stą konsekwencją zawartego w Ry
dze traktatu i dlatego z przyjazdem 
moskiewskiego gościa godzić się na
leży. Dążąc do jak najszybszego 
ustalenia pokoju na wschodzie, pod
pisała Polska w dobrej wierze u- 
mowę ryską. Sumienno wykonanie 
jej postanowień i wytworzenie ko
rzystnego dla obu stron sposobu 
współżycia powinno być obocnie za
daniem przedstawicielstw dyploma
tycznych: polskiego w Moskwie, so
wieckiego w Warszawio.

Polska jest pierwszem z wiel
kich państw europejskich, któro na
wiązuje normalne stosunki politycz
ne z rządem sowieckim. W wielu 
stolicach zachodnich przebywają 
wprawdzie misje bolszewickie; mają 
one jednak charakter—przynajmniej 
oficjalnie—handlowy lub humani
tarny, nie polityczny i dlatego nie 
mogą być zaliczane do reprezentacji 
tej kategorji, co legacja p. Kara
wana w Warszawie. Wbrew trwo- 
, wym glosom, rozlegającym się z 
łamów różnych „Dwugroszówek“, 
które w gorączce przerażenia widzą 
luz posuwające się na zachód wślad 
za p. Karachanem sowdepy, czere- 
z wy czai ki i wszystkie plagi egipskie 
komunistycznego ustroju, — trzeba 
podkreślić, jako fakt wielkiej wagi, 
że Pelska, wpuszczając śmiało do 
stolicy p. Karachana na trojańskim 
konin misji dyplomatycznej, daje 
tem dowód swej bezsprzecznej doj
rzałości politycznej i konsolidacji 
wewnętrznej, dla których nie strasz

nie Btraszne są znane naogół „nie-

Karachanaprzoz mocodawców p. 
prawdopodobnie ukryte.

O rodzaju i metodach dotych
czasowej działalności operujących 
poza granicami Rosji agentur so
wieckich — świergocą wszystkie 
wróble na dachach. Najbardziej 
nawet wypróbowani — nie liczą 
Niemców—przyjaciele sowietów mie
li z reprezentantami ich bardzo po
ważne nieporozumienia, zarówno w  
Londynie, jak w Konstantynopolu. 
Oczywiście na zasadzie tych wspom
nień i doświadczeń, nie będziemy 
dziś bynajmniej przesądzać przy
szłych dziejów pobytu ambasadora 
Karachana na ziemi polskiej. Li
cząc się wszakże z tera, żo oprócz 
sowieckiego poselstwa przebywa już 
w Warszawie sowiecka misja re- 
patrjacyjna, której szef pozwolił był 
sobie kilkakrotnie na rozsyłanie dy
sertacji politycznych do prasy pol
skiej, że—dalej—w Warszawie wy
chodzi już od paru miesięcy „War- 
szawskij Gołos“ o jawnie sowieckiem 
obliczu, że wreszcie wkrótce przy
bywa do nas jeszcze i sowiecka 
misja handlowa,—musimy wyrazić 
usilne życzenie, aby generalny re
prezentant sowietów, p. Karachań, 
okazał prawdziwie mocną rękę na 
swojein Wysokiem stanowisku, po
skramiając w zarodku wszelkie nie
odpowiedzialne kroki i ewentualne 
wybryki podległych mu bezpośred
nio lub pośrednio osób i instytucji.

Dyplomatyczny urząd p. Kara
chana zapewnia mu wszelkie na
leżne względy ze strony rządu, przy 
którym jest akredytowany. Ale i 
naodwrót -godność poselska nakłada 
na przedstawiciela sowietów bardzo 
wielkie i poważne obowiązki, któ
rych zrozumienie powinno przede
wszystkiem ustrzec go od nieroz
ważnego i ryzykownego przestąpie

nia kręgu swej właściwej kompe
tencji i zaangażowania się w kie
runku, nic wspólnego z działalnością 
dyplomatyczną nie mającym. Prag
nąc jak najgoręcej, aby praca po
selska p. Karachana przyczyniła się 
da zgodno go. .sM eilźm go i korzyst-. 
nego dla obu stron współżycia Rosji 
z Polską,—nio dopuszczamy nawet 
możliwości urzeczywistnienia się 
wyrażanych z wielu stron obaw i 
przypuszczeń, że hotel Rzymski sta
nie się eksterytorjalnym przytułkiem 
dla polskich zdrajców stanu i cen
tralnym bankiem, subsydjującym w  
Polsce ruch antypaństwowy.

Mamy nadzieję, że talent dyplo
matyczny p. Karachana, który za
błysnął w epoce pokoju brzeskiego, 
uchroni go od wstąpienia na zgub
ną drogę wtrącania się do nieswo- 
ich rzeczy, wskazując mu jedno
cześnie właściwy obszar pożytecz
nego działania. Zobaczymy zresztą, 
co przyszłość przyniesie, nie zapo
minając w każdym razie o przy
słowiu: Strzeżonego Pan Bóg strze

B. D.

Listy z Gdańska.
(Generalny strajk. — Podział byłego 

mienia państwowego).
Gdańsk, 5 sierpnia.

Pow szechny zw iązek zawodowy, 
pow szechny w olny zw iązek urzędników  
pryw atnych, partja socjalistyczna, nie
za w iśli so cja liśc i i  zjednoczona partja  
kom unistyczna w G dańsku w ezw ały 
ogół m ieszkańców  wolnego m iasta do 
generalnego 24-godzinnego stra jk u  de
m onstracyjnego w dniu 4 sierpnia b. r., 
na znak protestu przeciw  rządom znie
nawidzonego hakatystycznego senatu 
gdańskiego. R ząd y te p rz y n io sły  sza
lone w prost zadłużenie wolnego m iasta, 
ogromne podw yższenie podatków, czyn 
szów, cen żyw ności, zdwojenie cen za 
chleb, a nie u regulo w ały p łac urzędni
ków i  robotników.

Z pod strajku wyjęto tylko szpita
le i zakłady dla położnic.

Międzysojusznicza komisja dia po
działa majątku niemieckiego i pruskiego

w Gdańsku, która po dłuższej .przerw ie  
rozpoczęła swą pracę przed dwoma ty
godniami, opuściła ponownie Gdańsk, 
gdzie ma d »piero powrócić w paździer
n ik u  roku bież. —  W spom niana kom isja 
przyznała  n* w łasność Polsce pierwotnia 
połowę gm achu dawnego General koman
do, gdzio urzęduje w ysoki kom isarz L i
gi Narodów, oraz dwa b u d ynki przy uł. 
Neugarten, gdzio ju ż  od maja r. b. urzę
dują różne polskie władze.

Obecnie otrzym ała Polska prócz 
zapasów, m aterjałów i wewnętrznego 
urządzonia tutejszej fa b ry k i broni, b u 
d y n k i, oraz rozległe tereny, należące 
do dawnej kasarn i Petershagen i do 
kom pleksu w ojskow ych zabudowań te 
legraficznych we W rzeszczu, jakoteż 
dwa hektary gruntu budowlanego, m iesz
czącego się na gruntach pofortyfikacyi* 
nych m iędzy ulicam i Sandgrube i N cu- 
garten. W  zabudow aniach wo W rzesz
czu ma znaleźć pom ieszczenie m iędzy 
innerni bursa akadem icka. Reszta p rz y 
znanych Polsce budynków  słu ży ć bę
dzie na pom ieszczenie polskiej szko ły  
średniej, ochronki, oraz pozwoli na u- 
rządzanie zebrań to w arzyskich, przed
staw ień teatralnych itd. Nio przyznano 
Polsce kościoła św. E lżb ie ty.

Tereny pobrzeżne, urząd portowy, 
urząd budow lano-portowy i urząd pilo 
tow y wraz z budynkam i i przyn ależn y
m i terenam i i urządzeniam i przyznane 
zo stały na w łasność R ady portowej i 
dróg wodnych. N atom iast G dańsk o* 
trzym ał na w łasność ca ły  szereg różnych 
objektów i gmachów. Skąd Gdańsk, 
będący po u szy zadłużonym , weźmie 
pien ięd zy na zapłacenie za tak w spa
n ia ły  p rz y d z ia ł —  pozostaje w prost za
gadką. D otychczasow y w ięc przydział, 
który otrzym ała P o lska  z podziału da
wnego państwowego m ienia niem ieckie
go i  pruskiego, je st w prost nędzny i 
skan daliczn y.

Tutejsza polska prasa nazyw a całe 
dotychczasow e załatw ienie spraw y owe
go rozdziału nową celow ą robotą anty
po lską  W . P.

R u c h  z a r o b k o w y .

SV2©morjał i żądania pocz> 
łow ców .

Zarząd G łów ny Z w iązku Pracowni* 
ków Poczty, Teleg rafu  i  Telefonu Rze
czypospolitej P o lskiej, w ykonując wez
wanie delegatów kó ł m iejscow ych do 
rozpoczęcia a k c ji re w iiy i system u upo
sażenia funkcjonarjuszów  poczty, tele
grafu i  telefonu i  u zy sk an ia  raz" wroaz-
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ete n a lt ir ic g o  zabezpieczenia bytu ma* 
terjalnego, stw ierdza:

l )  System  uposażenia funkcjo nar- 
Juszów państwowycli, oparty na zasa
dach ustaw y 2 dn. 13 lip c a  1020 r. Jest 
nieodpowiedni, gdyż w skutkach sw ych 
sprowadza funkojonarjuszów  państwo 
tvych do ooraz w iększej nędzy, a gospo
darstwo państwowe do nio uniknionoj 
rufay. 2) W ynagradzanie ogółu praco 
wników państw ow ych w edług jednolitej 
dla w szystkich norm y stoi w sprzecz
ności z pojęciom ducha nowoczesnego. 3) 
W  należytej oconio swej pracy przez 
rząd  i społeczeństwo są fuńkcjonarjuszo 
poczty, telegrafu i telefonu szczególnie 
aainteresowani l oczokują należytego 
rozw iązania spraw y odrębnej pragm aty
k i służbow ej i odrębnego system u u p o 
sażenia w n ajbliższych tygodniach.

Zarząd Główny Z w iązku Pracow 
ników  Poczty, T eleg rafu 1 Tolefouu 
Rzeczypospolitej P o lskiej uchwala:

1) Wystosować do Rządu żą
da io, a b y  użył przysługującego mu1 
..a Uioey art. 5 ustawy z dnia 13 
lipca 1920 r. o uposażeniu funkcjo- 
n »rjuazów państwowych, prawa pod- 
«'-»iPiiia mnożnika 1 ustalił go dla
’ H.-szawy cjfrą „1200“ z ważnością 
i d 1 ...erpnia 1921 r., grupując je-
0 *v/.eariie miejscowości pod wzglę- 
'icai drożyźnianym w 3-ch najwyż
si v*t> klasach.

2) P ro sić M. P. i T. o niezw łocz
ne przystąpienie do opracowania odręb
n i }'rngm tityki służbow ej dla w szy st
k ich  pracow ników In sty tu cji pocztowej.

8) W ystosow ać do llządu, Sejm u
1 Bpołeczeńrtwa wezwanie, aby funkcjo- 
narjuszów państwowych w ogólności, a 
w szczególności pracow ników  poczty, 
Jako in stytu cji, polegającej na zaufaniu, 
wzięto w obronę przed lich w ą i w y z y 
skiem  producentów i handlarzy, aby n a 
reszcie rozpoczęto jaw ne zw alc/an io  
zachłannego egoizm u jednostok, grup i 
warstw w narodzie, szkodliw ego dla 
społeczeństw a i normalnego rozwoju 
państwowości Rzecz> pospolitej P o lskiej, 
a w alką tą niedopuszczono do dalszej 
ru in y  rodzin polskiej inteligen cji p ra c u 
jącej i bytu państwowego.

Zarząd Główny Zw iązku P raco w n i
ków ł-oczty, Telegrafu i Telefonu Rze
czypospolitej Polskiej, opierając 6iq na 
uchw ałach Zjazdu i poszczególnych K ół 
m iejscow ych, uważa powyższe żądania 
za m inim um .

Następstw a połowicznego lu b  po
wierzchownego załatw ienia sp raw y  po
praw y bytu m aterjalnego pracow ników  
poczty b y ły b y  nieobliczalne, ta jed nak 
nieuniknione, g d yb y G łów ny Zarząd 
Zw iązku zm uszony b ył odwołać się do 
Kół m iejscow ych z prośbą o dalsze d y 
rektyw y.

E c h a  s S p a j - u  t w ł ć ! c i e s : -  
niczegOa

(!<) Zakłady przemysłów« widzewskie) 
manufaktury bawełnianej, oraz niciarni 
widzewski»), w którycb praca nie została 
podjęta zaraz po ziikwidowarru strejku, 
obecnie znów są czynne w pełni, jak 
przed streikiem. Delegacja robotników fa
bryki widzewskie) r; anufaktury udała się 
do właśc c-da do G Jańska w sprawie do
mów mieszkalnych robotniczych.

Cirajk i» p r z o m mol a-  
l u r g i c z a i r c i .

(k) Strajk w przemyśle metalurgicz
nym w Łodzi trwa w dalszym ciąga. 
Przemysłowcy jeszcze nie zakomunikowali 
swych ostatecznych warunków. W dniu 
wczorajszym w związkach zawodowych 
przy ul. G ównej 31 odbyło się zebranie 
strejkujących metalowców.

Strajk s to larzy .
Wobec przedłużenia się slrejku sto

larzy w Łodzi związek zawodowy robotni
ków stelarskich zw rócił sią do Inspektor- 
jatu pracy z prośbą o podjęcie interwencji 
i zaproszenia pracodawców na wspólną 
konferencję.
SSrsJk pracowni!:ós* hanrflo- 

Kjłch v j  Przem yślu.
W Przemyślu rozpoczął się ogólny 

s tra jk  pracowników handlowych, zaję
tych w »'¿lepach, magazynach i in. po
krewnych zakładach. C i pracow nicy ju t  
dawno wystosowali cały szereg ią d a ń  o 
charakterze ekonomicznym: podwyżki 
płacy itd. Związek w łaścicieli hand lo 
wych przedsiębiorstw  zgodził się wy
pełnić tylko n iek tó re  żądania, a  p e r
trak tac je , k tó re  trw ały już dłuższy cza», 
nie doprowadaiły do skutku.

Strajk  m a dotychczas przebieg zu 
pełnie spokojny, b ss  żadnych ekscesów .

Kącikiem.

Intrygi biurokracji.
(M is t y f ik a c ja .. .  c z y  s a t y ra ? ).

W y d z ia ł P o lityczno  P rasow y P re 
zydjum  Rady M inistrów  kom unikuje:

F’o ziem iach, szczególnie b. zaboru 
pruskiego, k rą ż y  obecnio w liczn y ch  
odbitkach następujący odpis rzekomego 
okólnika Prezydjum  Rady M inistrów.

„Do w szystk ich  P. P. D yrektorów  
Departamentów, Szefów Sokcji, D yrekto 
rów Resortow ych, W ładz i Urzędów I I  
instancji. Soiślo poufno. O kólnik. T u 
tejszym  zarządzeniem  z dnia 13 2 21 L. 
dz. 11943 21 W. 1 Licz. 0786-2 w sp ra 
wie kontroli ew idencji poszczególnych 
resortów i d ykasto rjl dla fundujących 
fun kcjo nariuszy. Prezydjum  R ady M i
nistrów poleciło p iln ą  zw racać uwagę, 
aby przydzieleni odnośnym dekretem  
swej w ładzy koncypji-nci oraz m anipu 
lan ci, exteryzujący funkcjonariusze b y li 
w yłącznie urzędnikam i resortow ym i b. 
zaboru austriackiego, f rezydjum  Rady 
M inistrów  raz jeszczo z całym  naciskiem  
zw raca uwagę, żo w ostatnich czasach 
na odpow iedzialne stanow isko resortowe 
dostają się ludzie niepowołani z war- 
Bzawskiem domowem w ykształceniem . W 
zw iązku z powyższym  poleca się P. P. 
Dyrektorom  Dop. i Szefom Sekcji, aby 
p rze d ło żyli, w term inie d. 15 maja, w y 
kaz m anipulacyjn y w szystk ich  fungują- 
cych koiicycJentów, którzy, m ając tutej
szo w y k ształcen ie -i nio będąc b yłym i 
urzędnikam i c k. urzędu austriackiego, 
zajm ują stanow iska powyżoj X  katego- 
rji. Spraw ozdania to powinny być ś c i
śle poufno zaopatrzono tylko  podpisom, 
bez auflagu“.

Je st to oczyw iście  fa lsy fik a t. Na 
polecenie Prezydjum  Rady M inistrów 
wszczęto ju ż  dochodzenie w celu w y śle 
dzenia źródła tej karygodnej m isty fi
kacji.

■..... o ■—

Kw iaty i chwasty.
% . j a ; i r z 3  w y z y & k i w a c z a m ś .

A ptekarze sie rad zcy sw ym  kasjor- 
kym  za 5, a często i więcej godzin p ra 
cy dziennie płacą aż 15DO mk. m iesię- 
czniel P ro sim y zastanow ić się: ty sią c  
p i f j ó s e t  m k .  m  100 g o d z i n  p r a c y ,  o s y l i
10 mk. za godzinę. Za 10 mk. k u p ić  
można było przed m iesiącem  ćw ierć f. 
chleba. Za ćw ierć f. chleba przed w oj
ną płaciło  się 2 groszo. I  oto za 2 gr. 
pracow ać każo aptekarz sierad zki in te li
gentnej pracow nicy całą  godzinę.

C zy  togo rodzaju paskarstw o wolno 
w Polsce bezkarni© upraw iać?

Jeszczo jeden kw iatek do nowego 
b u k ie cik u  etyki naszych posiadaczy.

F. Ii.

Wielki p o ża r  w sk ład ach  
wojskowych.

(Ogień szaleje drugi tydzieri, 40 wa
gonów węgla spalone. Niedbałość 
władz wojskowych. Wysiłki straży).

Już od tygodnia pall si<j węgitl na 
sktada:h węglowych wojskowych w Łodzi, 
mieszczących się przy ul. przejazd pod 
nr. 88. Pożar rozpoczął się jeszcze w n- 
biegłą niedziel?, dn. 31 lipca r. b.

O gień powstał prawdopodobnie od 
niedopałka, rzuconego na rozpalony go
rącem słoneczne.n miał węglowy, lub te i, 
jak przypuszczają, od samozapalania, rzu
conego na wielkie ‘ kupy węgla, w ilości 
około 40 wagonów. Zaalarmowano 31 l i 
pca o godzinie 4 min. 25 po poł. straż 
ogniową, I I  oddział, który po przybyciu 
na miejsce polar ugasił z wierzchu, przy- 
czera strażacy polecili, aby odnośne wła
dze wojskowe zajęły się rozrzuceniem stłu
mionych zgliszcz, które mogą się od dołu 
ponownie rozpalić. Niewytłomaczona nl- 
czem niedbałość czynników właściwych 
spowodowała, iż rozrzucenia zagaszonych 
węgli zaniedbano, wobec czego tliły one 
w przeciągu całego tygodnia.

Na dragi już tydzień, w sobotę zra- 
na składy wybuchły płomieniem, który 
przedostał się na wierzch, grożąc znisz
czeniem całemu zapasowi węgla. II od* 
dział straiy ogniowej pracował cały czas 
do niedzieli, do. 7 sierpnia, kiedy rano 
wezwano pomccy oddziału I i wojska. O 
godzinie 11 niebezpieczeństwo się wzmo
gło do tego stopnia, i l  wezwano wszyst
kie cztery oddziały stiaźy, które praco
wały nad zlokalizowaniem ognia aż do 
godziny 6 wieczorem, poczem dwa od-

d z ijły  odjechały, /uś dwa pozostał? pra
cowały na im  anę przez noc i w ponie
działek, dn. 8 sierpnia, rozrzucając tlący 
się węgiel przy pomocy wojska. Straty 
w spalonym materjale opałowym olbrzymie. 
A ’;cja ratunkowa trwa w dalszym ciągu, 
ponieważ węgitł }esz?ze się pali.

Co ta  z n a c z y ?
W swoim czasie radny C h w a l-  

biński w sprawozdaniu z działalno
ści Rady miejskiej twierdził, że ra
dni wyjeżdżający z ramienia Magi
stratu do Gdańska brali djety w wy
sokości 400 mk, niemieckich. Wo
bec tego Wydział zaprowjantowania 
przesłał do biura prasowego przy 
Magistracie sprostowanie, zaprze
czając rozsiewanym a niezgodnym 
z prawdą pogłoskom. Sprostowanie 
to w tajemniczy sposób zawieruszy
ło się wśród papierów w biurze 
prasowem i nie ujrzało światła 
dziennego. Czyżby w interesie nie
których członków Magistratu leżało, 
aby tego rodzaju sprostowanie nie 
dostało się do wiadomości publicz
nej?

W ezw a nie.
Niniejszym  wzywamy autora listu o 

fabryce M. S Ibersteina, Pusta 21, podpi
sanego pś'udonim em  „Postępowiec* o 
przybycie do lokalu Zw uzku „Praco“ 
w dniu 10 sierpnia b. m. w godzinach od
9— 10 runo i J — 7 po poi. W razie nie 
przybycia będziemy otrzymany list uwa
żać /a  zwyczajne oszczerstwo. Dyskrecja 
zapewniona.

Zarząd Z. Z. . P r a c a “.

fa ra m s zu ld .
P A S K A k Z  I  z ;  B R A K .

S p o tk a ł  p a a k a rz  ic l i r a k a  co pr?.y d ro Jzc  s ie Jz ia ł  
1 rzu c iw szy  mu maiki} ta s łow a  pow iedzia ł;
— Nie wstyd to cl elijżarem byt! dla iunych

ludzi?
Zająłbyś sl«j roboty, iUIA ei<3 kaidy trudził..
Cofnął rnmiij w łachmanach siwiutkl staruszek 
I rzekł, palrzuc ua ca juu. zwhal brzu-
— Żem ciężarom , hal t rudno  — p ra co w a ć  nio

mogn.,.
Cóż uczyn lo  gdym  ś l e p y  t s t r a c i ł e m  nogą. 
P raw d a ,  i y j o  j a k  n ę d z a rz  — locz nic BieJ<j n ę 

dzy,
Bo z łez, potu, krzywd ludzkich nio robię pie

niędzy!
P rz e to m  cz łow iek  uczc iw y , cłioo k r y t y  ł a c h 

m anem
I n igdyby tn  s ię  d o lą  nio pom io n ia t  z panem!... 
To p an u  J obzczo rzeknę ,  g dy  łżę — Bóg nnilo

s karze,
Njc m a sz  g o r s z y c h  zb rod n ia rzy ,  n i t  n e s t  pas-

fcarze!.,.
Es.

B i l l  l i
K a l e n d a r z y k .

Dziś Romana 
Jutro Wawrzyńca

Wschód słońca, 4 m. 30 
Zachód „ 7 m. 40

Wschód księżyca 10 m. 3g 
Zachód * 1 m. 09

—  Wyższa [szkoła rolnicza. P ro je k t 
przeniesienia szkoły giównej gospo
darstw a w iejskiego z W arszaw y na pro* 
w lncję zo stał zaniechany, poniew aż 
przeniesienie p o c is n ę ło b y  za sobą
zw iększenia wydatków budow lanych. 
Pozatem w ielu  profesorów  w ykładają
cych  w tej szkole, nio m ogłoby opuścić 
W arszaw y. R e kto ra t szko ły  postanow ił 
nie przyjm ow ać zapisów  now ych s łu 
chaczów  na rob akadem icki 1921— 22 z 
pow odu b raku  m ieisca, gdyż pow strzy
m ano roboty budow lane przy urządza
niu dodatkow ych lokalów  dla szkoły 
w skutek odm ów ienia dalszych kredytów.

— Aprowizacja naftowa. (1) Miej
scowe Urzędy aprowizacyjne otrzymały 
okólnik od zarządu Polskich Rafinerji 
Nafty (Warszawa. Hortensja I), w którym 
tenże zarząd komunikuje, ii, zgodnie z de
cyzją Ministerstwa aprowizacji i spraw 
wewnętrznych, zaopatrywanie w naftę in
stytucji aprowizacyjnycb na potrzeby lud
ności krają powierzonem zostało tymże 
Rafiner jem. Dotychczas przydział nafty 
znajdował się w ręku Tow. rozdslału i 
sprzedaży nafty, którego lwią część akcji

■■M
posi»dał Kobei, w którego biurach k*n<* 
centrowała się akcja rozdziału nafty.

Zerząd Polskich Rafinerji nafty usta
nowił cenę nafty dla instytucji samo
rządowych dla rozdziału pomiędzy lud
ność w wysokości 2,938 mk. za 100 kilo- 
gramów nafty, loco stacja kolejowa nor
malnych lin ji kol *jowycb, bez podatku k o 
munalnego.

—  Przemysł szklany, (k) W  Łodzi 
powstaje trztcia huta szklana. Robotnicy 
hut szklanych uzyskali podwyżkę dodatku 
przednówkowego, rozciągającą się na wszy
stkie buty w Królestwie.

—  N we stowar yszenia. (k) Władze 
zalegalizowały statuty nowych stowarzy
szeń, a mianowicie: O.ldziału Łódzkiego 
wszechpolskiego Tow. Weterynaryjnych 
Felczerów, Związku zawodowego maistrów 
szklarskich w Lodzi, Siow. E<spcdytorów 
okręgu łódzkiego, Chrzeźćiahłlciego Stow. 
wlaścicioli restauracji i Łóizkiego oddzia
łu ko{a polek w Warszawie.

— Kary administracyjna. Na zasadzie 
decyzji pana Komisaiza izadu za n iis j  
podane przekroczenia ukarano następują
cych obywateli:

1) za używanie chorągwi, uchybiają
cej czci należnej kzcczynospolitej, Altera 
Kulawskiego grzywną 1,500 mk. lub 3 ty
godnie aresztu;

2) za nielegalne przekroczenia gra- 
nicyi Gustawa Szwemma grzywny 10 tys. 
marek lub 1 miesiąc aresztu;

3) za wynajem mieszkania bez po
zwolenia Urzędu mieszkaniowego, Kon
stantego Oświęcimskiego grzywną 5 tys. 
marek lub 3 miesiące aresztu;

4) za nieporządki na posesji: Nuche- 
ma Gliksmana grzywna 500 mk., Krakow- 
i kiego Szlamę 5 tys. mk., Ungera Jil<óba
10 tys. mk., Kotona J ó « f j  2 ty*, marek, 
Zaarąba L i)b a  tysiąc marek, Strzeleckie
go Antoniego 7 dni b zwzględnego are
sztu, F.ldm ana Jankiela grzywną 1 tys. mk.

—  Licytncja konia. W środę d i.  10 
b.n, o gouz. 10 rano odbędzie się pr^y ul. 
Jerzego nr. 10 w 0<<r. Szpit. Koni licyta
cja niezdatnego dla wolska konia.

—  Na śp. J3na Nyrę. Zatrudnieni 
m urarze, betoniarze i robotnicy przy 
budowie szkoły m iejskiej przy ul. 
gajnikowej zło ży li na rzecz rodziny jp . 
Jana N y ry  701 mk.

Zatrudnieni nn budow li (K il iiH łin -  
p-o Aft) z ło ż y li na rzecz rodziny śp. J«* » 
N y ry  1530 mk.

Zarząd Zw iązku Robotri. Budow la
nych, drzew nych i pokr. zaw. Zjedno
czenia Zaw. P ilskiego oddział w Łodzi 
w yasygnow ał na pogrzeb śp. Jan a N y ry  
6000 mk.

— Od redakcji. Jeszcze raz 
przypominamy Szanownym-korespon
dentom i współpracownikom, że rę
kopisy, nadsyłane do redakcji, muszą 
być pisano na jednej stronie wąskich 
pasków papieru i zaopatrywano w 
imię, nazwisko i adres dokładny 
autora, inaczej będą boz czytania 
rzucane do kosza.

Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie od 0—8 wiecz.

W tych też tylko godzinach 
prosimy o kierowanie się do re
dakcji PT. interesantów.

Wypadki*
— Wybuch. Na stacji kolei fabrycz

nej wczoraj wezwano Pogotowie ratunko
we do ofiar wybuchu zapalniczki. Poszko
dowani zostali: -43 letni Franciszek KoTa- 
siński, zam ieszały  przy ul- W ig h w  j  S 
oraz 58-k'tni Antoni Wójt zim . przy ulicy 
Promyka GO.

—  Zamach samobójczy. ('■<) Wczoraj 
targnął się na wiasne życie _ we własnem 
m iesikaniu przy ul. EwangielicklfiJ nr. 1 
były r.=f;rent aprowizacyjny , pow. M Jz- 
kiepo Eugeniusz Kieszczyński, lat 3  i, za
żywając nieznanej trueizny. Pogotowie 
denata pozostawiło w mieszkaniu w sta
nie, nie zag rsi» j\cym  życiu. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku niewiadoma.

—  Podejrzane zasłabn^cie- Pf*y u'- 
Kątnej 46 lekarz Pogotowia stwierdził po
dejrzany wypadek objawów gastrycznych 
u 46-letniego robotnika Jana D.tbrannera, 
podobny do cholery. O objawie zawiado
miono W ydział zdrowottfcści publicznej, 
ponieważ chory nie chciSf iść do »zpiiaa.

—  W bójce, (k) Podczas bó;ki fun
kcjonariusz wojskowo-śledezego więzienia 
Grzegorz Pągowskl z ul. Kilińskiego 84 
otrzymał rany szarpane w okolicy prawej 
kości ciemieniowej i lewej skroniowej. —  
PomuCy udzielił mu le kari Pogotowia.
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—  Pod kełanti elektrowozu < n) O i? g - 
daj w godzi■*>■ ■» >̂s iw  miniowych z B asa 
w .*,*.** Łodzi powjzcm Dr Ro- 
sen't’**' y *»i*ł z kapitanem W ie- 
liczkl<-i - ’i G m; i5łjM£t*ctw Nr. 1')8 przy 
uli KonstintY3-.w>ii'r;j, p->wó; zrównał się 
z jadącym w t?,źe «¡:onę tramwajem, ko
nia się przestraszył/ i wpadły p>d tram
waj, wstu’ ti.; Ciąg i powóz został rozbity, 
Dr. Roseublatt zaś uległ złamaniu prawej 
nogi w kostce, kapitan W ieliczker n e  od
niósł żadnego siw^nku, pomcwat zdążył 
na czas wysKoczyć z powozu, Dr. Ro en- 
blatt zoit.ił prz;w eziony kareuą 0,1 to- 
wia do kiiu iki „ U iiiL s “ p<zy ul.cy Pań
skie].

— Znalezianie podrzutka, 'i™) Oncg
daj p n y  ui. K o s . i t m  ( i>a we:iiar/ u przy 
k oście le  N. M. P. z wieziony zo s ta ł  p od 
rzutek pici ż ńskiej, Uczący o k o ło  3 m ie 
sięcy. W spraw ie tej w szc zę to  d o c h o 
dzen ie .

—  Z jścla w „Wonscjl*. (m) W par- 
tkit r We»tcj4* i .,< j i  wczoraj-.zei zabi- 
wy żołnierze wywo alt awanturę napada

tc i a posterunkowego V II Komisariatu,
S.ł.zakaka Stcfaka. Obecne w paruu p j-  
i oie wo)skowo-p licyine przywróć.ły po
rządek. D ichoize ie wdrożono.

—  M Ijcnawe krad icia. (m) O tegdaj
o godz. a i»o p >ł. magizyn.er Tow. Al be J t 
Rosseau i S- ta. obchodząc magazyny za
uważył brak towaru w magazynie, po 
szegółowyin rozejrzenu sią skjnsU ntow a- 
no, iż w oknie magazynu była przecięta 
k>ata żelazna, skąd zo>tał » towar wynic- 
so n y . Po obliczenia okazało s;ę b r ik  12 
sztuk tow.ru wełnianego męskiego i 8 pa
czek przędzy wełnianej białej na ogólni 
sumę 3,000,075 mk. Część towaru tj. 8 
sztuk towaru i 4 'paczki przędzy znale
ziono poza magazynami tejże fabryki w 
karM uch . Dochodzenie w toku.

—  Echa morderstwa. Ja k  już poda
waliśmy, w dn. 4 o.ii. z.mordowano po
licjanta Olejnika. Szczegóły przedstawia
ją się jak następuje:

W dniu 4 bm. o godzinie 8 m. 45 
przy ul. Ciemnej nr. 12 Edward Jeske, 
*“ «n. przy ul. Drewnowskiej nr. 52 i Sta
nisław Pietryka, który ubiegł, wszczęli 
bójkę, w której to bójce Edward Jeske 
dwoma wystrzałami z rewolweru położył 
trupem na miejscu O ejnika. Aresztowano 
w tej spraw u Edwarda Jeskiego, Anto
niego M ilczarka, zam. pr/.y ul. Ciemnej 
nr. 42. Od Jeskiego edebcdiio rewolwer 
systemu „brauning nr. 6148", kabur, 
szczoteczkę do czyszczenia rewolweru i 
trzy wytrychy. A ie  ztowanycli przesiano 
do d y sp o iy .jj władz sądowych. Dochodze
nie w toku.

Z W d a  o r s a n lz n c i l  1 1 P. R .

D r ś e l n i c a  G ó r n a .
Dnin 10 b. m. o gocl*. 8 wieczorem 

w Muoie NPR przy ul. Kątnej nr. 2 odbę- 
się zebitn e Zarządu oraz dziesietni-

1 o v.

¡ ¿ e b r a n i o  Z a r z ą d u  d z i e l n i c y  
k Z i e l ć n e j

odbędzie się we wtorek dn. o b.m. ogod?.
7 wic-c,*. w klubie NPR. (Piotrkowska 9j).

2 e f j i * a n i o  K l z i o S n i c ] /  V J o i S n c j .
W środę o godz. 7 wiecz. odbędzie 

si? posledienre zarządu, dziesiętników i 
delegatów fabrycznych. Sprawy w jż lie.

Konferencja polityczna HPR.
W sobotę, dn. ‘¿0 bm., o godz. 5 

popoł., w lo kalu  PZZ. (G łó w na 31) od* 
będzie sią konferencja polityczna NPR.

rzedm iotem  obrad będą sprawy» z w ią 
zane z kongreaem N PR. Wstęp za legi
tym acjam i. *

Ceduła giełdy ł ó d z k i e ] .

Łódź,  8 sierp; la 1921 r.
P łaco no . Żądano 

Dolary St. 2j-i gotówka 1985.—  2059.—  
. .  , czeki 1985 —  205i.—  

Franki franc., gotówka i 5Si_  l ó l.—  
„  .. .  czeki 158.—  161.—
korony austr, gotówka 205.—  210.—- 
 ̂ » • czeki 205.—  210.—  

Korony czeskie, gotówka 26.25 26.80 
"'arki niem., gotówka C 25,~  25 60 

czeki ‘ 25.—  2560
5 proc. Listy Zaat.m.fcodzl 217.—  219.—
4 i pól proc. Listy Za»t.

m. Łodzi 209.— 2 1 1 .-
•  proc. obili- «"• 80.— 82. ~

R  p w V  a j  Ç H P 3 1 B Î 8  o f o g M o i  u W l l #  n  ¿iii 0 n il!  y i l i l i ü i i i i i k j .
(Rezultat konferencji Rady Rajwyższej jeszcze nieznany).

Nota polska da Rady N a j
w y żs ze j.

WARSZAWA, 8 (PAT) BP. Min. 
Spr. Zagr. komunikuje: Nota wrę
czona dn. 7 sierpnia 21 r. przez po
sła polskiego p. Zamoyskiego w Pa
ryżu prezydentowi Rady Najwyż
szej brzmiała jak następuje:

Panie Prezydencie! W chwili, 
gdy się zgromadza Rada Najwyższa 
dla podjęcia decyzji, które ustalą 
nieodwołalnie los G. Śląska, rząd 
polski uważa, że jost jego obowiąz
kiem zwrócić uwagę Waszej Eksce- 
lensji na okoliczności, które według 
jego przekonania winno być poważ
nie uwzględniono w tym decydują
cym momencie. Ru<-h, który w pier
wszych dniach maja wybuchł na G. 
Śląsku, uspokoił się dzięki metodycz
nej pracy komisji międzysojuszni
czej, popartej skutecznie przez mo
ralną pomoc rządu polskiego. Nie 
należy jednak zapominać, iż to u- 
spokojenie umysłów może być tylko 
czasowe.

Jedynie szybka i ostateczna de
cyzja. zgodna z art. traktatu wer
salskiego, możo przywrócić porządek 
i ład na terytorjum G. Śląska w 
sposób stały.

Rząd polski uważa za koniecz
ne przypomnieć przy tej sposobnoś
ci, jakio godne ubolewania skutki 
spowodowała w maju rb. już sama 
pogłoska, iż los O. Śląska będzie 
przesądzony w sposób sprzeczny z 
art. traktatu i wolą ludności, w y
rażonej na drodze plebiscytu. Świa
dom tego użył rząd obecnie, tak jak 
i  w przeszłości, całego wpływu mo
ralnego, jaki posiada na G. Śląsku. 
Nio omieszkał również użyć całej 
swej władzy wobec własnych oby
wateli, wzywając ich do spokoju i 
zachowania zimnej krwi jalto leż 
powodując ich, by nie tracili pełnej 
ufności w ducha sprawiedliwości 
przedstawicieli wielkich mocarstw 
sprzymierzonych, zgromadzonych w 
Radzie Najwyższej. Pełen tego zau
fania i silny tem przeświadczeniem, 
że wyczerpał wszelkie środki będą
ce w jego rozporządzeniu by zape
wnić poszanowanie dla decyzji Ra
dy Najwyższej, Rząd polski oświad
czył niedawno w Sejmie przez usta 
prezydenta Rady min., że mógłby on 
użyć całego swego poparcia mo
ralnego i materjalnego tylko dla 
wykonania decyzji, która uwzględ
niając rezultaty plebiscytu byłaby w 
zupełnej zgodzie z art. traktatu wer
salskiego. Proszę przyjąć, Panie Pre
zydencie, wyrazy mojego najgłębsze
go poważania.

Podpisano: Minister pełnomo
cny Polski, Z a m o y s k i .

Konferencja Rady Maj- 
w y żs ze j.

PARYZ, 8. (Polpress). Sprawa 
G- Śląska będzie omawiana jutro na 
posiedzeniu przedpołudniowym. Po 
ogłoszeniu przez przewodniczącego, 
że Rada przechodzi do obrad nad tą 
sprawą, zostanie odczytane sprawo
zdanie komisji rzeczoznawców. We
dług obiegającej w koiach politycz
nych pogłoski, Briand będzie nale
gał na odczytanie też i specjalnego 
raportu gen. Le Ronda. W takim ra
zie Lloyd Geor^e będzie obstawał 
przy odczytaniu sprawozdania sir 
Stuarta. Ponieważ odczytanie spra
wozdań i raportów powinno zająć 
conajmniej kilka godzin, przeto dy
skusje mogą się rozpocząć tylko na 
posiedzeniu wieczorowym.

Prasa niemiecka w przededniu 
rozstrzygnięta.

B E R L IN , 8. (Polpress). C3Ïa prasa 
niemieCKa nalega w dłuższych artykułach 
na niepodzielność G. SI iska. .Tageblat 
Rundsthau* twierdzi, że niesprawiedliwe 
rozwiązanie sp awy Górnośląskiej wytwo
rzy nauowo sytuację poważnie zagrożoną. 
„Bórn. Ztg.“ jest t-go zdania, źe oderwa
nie G. Śląska od N emlec i związany z tym 
upadek gabinetu Wirtba muszą spowodo
wać w ielsi wzrost wpływów prawicowych. 
„Vorw.* pisze, Se sprawiedliwa decyzja 
będzie taka, według której Niemcy zacho
wają to, co im się uuleży, a Polska nie 
o tm m a tego, na to ni?ma prawa“. „Lok. 
A nz.“ p.sze, że na G. Siąsku panuje spo
kój pr?ed burzą. Powstanie m oie wybuch
nąć lada chwila. C  r .z  tiięcej daie się 
z iuważyć śc.Sia łąazuość F ^n cuzó w  z Po
lakami.

Rszbkźnośd zdań w komisji 
rzeczoznawców.

PARYZ, 8. (Polpress). Dobrze poin- 
f)rmowc:ne źródło poda e, że rozbieżność 
poglądów członków kom isji rzeczoznaw
ców polega na tem, iż dwaj członkowie 
delegacji włoskiej stoją na stanowisku an
gielskim , zaś dwaj inni na stanowisku 
itancuskim.

Pragntenie angielskie.
PARYZ, 8. (PAT) H iv . Po stronie 

angielskiej wyczuwa się pragnienia dojścia 
przez bezpośrednie por zumienie do zbli
żenia rozbieżnych zapatrywań Francji i 
A ngiji na sprawę podziału G. Śląska.
0  inje publiczne francuska i angielska 
zdają się mieć jednakowe' pragnienie doj- 
śeia do takiego rozwiązania sprawy, k ló -  
reby uwzględniało dezyderaty obu stron
1 zapewniło utrzymanie serdecznego so
juszu.

Lloyd GeorflB—Briand.
PARYZ, 8. (PA T) H>v. Lloyd G io rgc 

i feriand odbyli wczoraj wieczorem dłuż
szą konferencję.

PARYZ, 8. (PAT). Hsv. L b y d  Ga- 
orge odbył dziś rano kouLrenc ę z rze
czoznawcami angidsidem i, którzy brali 
udział we wstępnych badaniach sprawy 
górnośląskiej.

Polska polityka zagraniczna.
W ARSZAW  A, 8. (PAT) W wywiadzie 

udzielonym redaktorowi „Journal de Po- 
logne“, p. minister spraw zagr. Skirmunt 
kategorycznie zaprzeczył, jakoby zamie
rzał prowadzić politykę zagraniczną P o l
ski, odmienną od polityki swych poprze
dników, a zwłaszcza co się tyczy sojuszu 
z Ftancją. W sprawie rozstrzygnięcia pro
blemu górnośląskiego p. minister stwier
dził, że naród polski i ludność górnoślą
ska domaga się definitywnego ustalenia 
granicy na G. Słąsku i odrzuca połowi
czne załatwianie sprawy. Dalej zaprzeczył 
p. minister wiadomościom, rozsiewanym 
przez fism a niemieckie pogłoskom, jako 
by Polscy przygotowywali si» do nowego 
powstania. Ludność polska t f t  w spra
wiedliwe rozstrzygnięcie sprawy zgodnie 
z wynikam i plebiscytu i traktatem wer
salskim, Co się tyczy stosunku Polski do 
Niemiec, oświadczył p. minister, ż ;  je śli 
Niemcy pogodzą się z koniecznością wy
konania traktatu wersalskiego i sojuszem 
Polski z Francją, Polska gotowa jest wejść 
z Niemcami z dobre sąsiedzkie stosunki.

„liCZ B0 l  f  (0  Hesji.
RYGA, 8. Wśród tłumów zgłodnia

łej ludności energicznie agituje ducho
wieństwo, tłumacząc, że to bicz Beży —  
na Rosję —  za dopuszczenie do władzy 
wrogów religji. W  gub. tambowskiej 
przewodzi tłumami ,pop Isidor*, za gło
wę którego bolszewicy wyznaczyli 5.000,000 
ru b li nagrody.

GDAŃSK, 8. „Echo* kawieńskie 
dowiaduje *ię ze słów uciekinierów zgub. 
nadwołźański«. h, fce w Saratowie i w in- 
nnych miejscowościach epidemia przyjęła 
zastraszające rozmiary, wymiera po 150—  
160 osób dziennie. Ofiarami pada rów
nież większoić personelu dekarskiego, s t-  
niiarutgo i  atadestóir. W  kwietnia, ma

ju i crerwcu panowały niezwykłe up*łf( 
pod wpływem których miast® zostało ska* 
zane ua zagładę ze względu na zatratę 
powietrze i zgniliznę. Wiadomości o gła
dzie nie są bynajmniej przesadzone, prze
ciwnie są raczej nieścisłe. Posucha wy
paliła całkowicie urodzaje r na polach 11 
gubernji. W iele osób nie wytrzymuje ta
kiego stanu rzeczy i warjuje lab kjficzy 
samobójstwem. Pomimo tych wszystkich 
okropności, czerezwyczajka „nie przerywa 
swtj  gorączkowe} roboty. Nies»częsna 
ludność jf st dziesiątkowana nietylko prze* 
g ód i cholerę lecz zarówno i kartacaaw* 
nicami.

H ELSIN G FO R S, 8. !Na tle rozru
chów głodowych wzmogła się znacznie 
agitacja anrysemicka w całej Rosji. Zwła
szcza daje się to odczuć w guberniach 
t. zw. centralnej Rosji, gdzie do ostatnich 
czasów nastroje atysemickie nie były pra
wie wcale znane i gdzie ludność zacho
wywała się obojętnie w stosunku do ży
dów.

Ghdni zbiiżają się da granicy poskiej.
BAR-^NOWICZE, 8. (Polpress). Przy

jezdni z Mińska jednogłośnie twierdzą, iż 
do gub. M ińskiej wkroczyły iuż pierwsze 
wędrujące ze wschodu bandy głodnych, 
liczące kilkanaście tysięcy. Ogólna liczba 
głodnych uciekinierów, znsjdujących się 
obecnie w gub. M hylewskiej, wyno3i 
kilkadziesiąt tysięcy.

Dziwne praktyki sowieckie.
_ WARSZAW A, 8. Dla scharakteryzo

wania stosunku władz sowieckich do pol- 
s k e j kom isji repatriacyjnej w M >skwie 
naleiy przytoczyć 2 f.ikty, a roianow cie: 
Komisja do tej pory nie uzyskała prawa 
wywieszenia szyldu ra  drzwiach, a wy
wieszono Jedynie kartkę papieru, którą 
prawie co nocy ktoś zrywa, a nadto ko
misja nie ma lównież prawa wywieszania 
nad lokaiern sziandaru polskiego.

fja co godzą się bolszswicj?
PARYZ. 8. (PAT) Hav. „Chica

go Tribuno“ donosi z Waszyngtonu, 
żo rząd sowiecki zawiadomił Stany 
Zjednoczono, iż wypuścił na wol
ność obywateli amerykańskich w 
Rosji i przyjmuje amerykański pro
jekt pomocy głodnym odrzuca jed
nakże wszelką kontrolę nad rozdzia
łem środków aprowizacyjnych.

Pierwsza Bsfępslw.
LONDYN, 6. (P A T ) Hsv. Jak d o n j. 

szą urzędowo, stosownie do obietnicy, d.i- 
nej przez Lloyd Georga, rząd angielski 
postanowił natychmiast wypuścić z wię
zienia na w olaośi wszystkich siof?iaistów, 
będących członkami parlamentu irlandt- 
kieg?.

Kredyt amerykański.
WARSZAW A, 8. Porozumienia w 

celu osiągnięcia poważniejszej pom icy zc 
strony Sianów Zcdnoczonych dla P J s k . 
dobiegają pomyślnego końca. Wedłup 
wszelkiego prawdopodobieństwa już v> 
przyszłym tygodnia dotychczasowa wy
miana zdań przybierze formę zn3cznio kon 
kretniejszą i wejdzla w stidjum  dicydu- 
jących rozstrzygnięć. S \  w: ’ iki, ża akcja 
obecnie omawiana m oż; o :ć  bardzo po 
ważna rezultaty i przyczyni się w wiel
kim stopniu do uzdrowienia n?szych sto
sunków na polu ekonojaicznsai i bar.olo- 
wem.

W ykrycia csnirali szpiegów 
skiej w  W arszaw ie.

(Znaleziono tam dokładny plan dy
slokacji wojsk naszych).

WARSZAWA, 8, Władze warszaw* 
skie wykryły przy ul. Zórawiej lokal, w 
którym mieściła się jedna z licznych pla
cówek erganizacji szpiegowskiej, ¡rozcią
gniętej na ziemiach polskich. Dokonana 
rewizja dostarczyła sporo materjału inte
resującego i charakterystycznego dla sf:t 
i wpływów obcych w Polsce. Znaleziono 
dokładny plan dyslokacji ¡'wojsk naszych 
na całera terytorjum Rzpltej z niektórymi 
szczegółami, dotyczącymi składu liczeb- 
utgo oddziałów wojska polskiego. Ponad
to znaleziono sporą ilość bibuły komuni* 
stycznej, oraz sprawozdanie z 4 kongresi
3-ciej międzynarodówki, który odbył si{ 
w lipcu br. Ten fakt świadczy najlepiej o 
ty  w ej i szybkiej komunikacji i iwiąiku
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D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h !

raz pierwszy w Łodzi

W spaniała inscenizacja opowieści fan tastycznej w 5-ciu wielkich częściach 
według ballady wieszcza naszego Adama Mickiewicza. .

P o s z c z e g ó l n e  c z ę ś c i :  1) Na dworze królowej rusałek. 2) Łowy djabelskie. 3) Uczta 
u Pana Twardowskiego. 4) Na dworze Cara Iwana Groźnego. 5) Miłość ojczyzny zmywa 

winy. W rolach Artyści Warszawscy. Udział baletu Opery Warszawskiej. 
W dni powszednio ceny miejsc zwykłe. W soboty, niedzielę i święta podwyższone.

„P R A C A* — 9 Stępnia 1921 r. W. 216

między politykami z ul. Zórawlej z M >  
t k « t  i rosyjskiem i sferami sowieckiemi. 
P r:y  resm ji znaleziono również pewne su
my w rublach sowieckich, carskich, mar
kach polskich i niemieckich, oraz w dola
rach amerykańskich.

Aresztowano kilka osób, pfzeciw któ
rym wdrożonojślidztwo.

Krwawe zajście w Zawierciu.
SOSNOW IEC, 8. —  W ub, czwartek 

Zawiercie było widownią przed kantortm 
fabryki Tow. akr. »Zawiercie* krwawego
zajścia.

O godz. 5 do sali zebrań w fabryce 
Tow. akc. .Zawiercie“ przybył inspektor 
pracy z Dąbrowy p. Zygm unt Ciiomiącki, 
który konferował z delegatami robotników 
w sprawie potrąceń od zarobków podatku 
dochodowego państwowego oraz podatku 
na kasę chorych przez sejm uchwalony :h.

Robotnicy na propozycje zgodzić się 
ćhcieli. Z tsgo powodu pomiędzy de

legatami rolotników a inspektorem panem 
Chomięckini wszczął się ej-ór. —  Podczas 
sporu podobno inspektor wyjął rewolwer 
i oświadczył zebranym delegatom, aby go 
p u ś c i , g d yi w przeciwnym razie użyje 
broni. W tym trakcie padł strzał, którym 
został zraniony w ramię Piotr Duda, ro
botnik fabryczny. Inspektor po tyra wy
padku nkryt się w kantorze fabryki.

Wtedy robotnioy sygnałem buczko* 
w y m  zaalarmowali wszystkich robotników. 
Fabryka stanęła i na ulicę wyszli robo

tnicy i robotnice. Roznarnicjtr.ioiy tłum 
pogonił za inspektorem, odnzhzł go w 
kantorze, a wyciągnąwszy na uli* ę, bił 
nlelitościwie, czem kto mó»l: sztachetami, 
wyrywanymi z bruku kamieniami i pięścia
mi. Policja, będąca nie miej cu, interwe- 

. njowała, l ic z  z powodu małej ilości, nie 
zdołała uśmierzyć roznamiętniouegotłumu, 
z trudem jednak wyratowała inspektora od 
niechybnej śmierci.

Okrutnie skatowanego inspektora ze 
słabemi oznakami życia przeniesiono do 
ambulatorjum fabrycznego, gdzie zmarł.

Wiadomości telegraficzne.
(— ) Ogólna liczba bezrobotnych w 

Niemczech, których w dniu 1 czerwca 
było 858,161, w dniu 1 lipca wynosiła 
316,970.

K o n g r e s  N .  P .  R .

W  dniu 4, 5 i fl w rześnia r. b. od- 
będzio si<) w K ra k o w io  II.  Kongres N.P.R. 
Program  obrad następujący:

1. Sprawozdanio G. K. W.
2. Sprawozdanie K lu b u  Poselskiego
8. Program  N P. R.
4. Statut N. P R.
6. W y b o ry  R ady NaczelnoJ.
6. W olno w nioski.
W  obradach biorą u d z ia ł: l )  d e le 

gaci w ybrani w stosunku jeden delegat

na 500 członków,, opłacających podatek 
p artyjn y; 2) członkowie R ad y Naczelnej
1 O. K. W ; 3 posłowie oraz 4) redakto
rz y  p rjjsy  partyjnej.

D elegaci winni micó zaśw iadczenie 
odnośnych organizacji, źe są w ybranym i 
delegatami i że reprezentują wym ienioną 
w zaśw iadczeniu ilośó członków.

W  Krakow ie po spraw ozdaniu i za
rejestrow aniu zaświadczeń, delegaci o- 
trzym ują bilety w ejścia na Kongres.

P u n kt zborny odjazdu do Krakow a 
w Poznaniu. Godzinę i m iejsce podamy 
później.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
Tiomhroso C Podręcznik grnfologjl 

przołoi.ył k włoskiego 8 . T., wydanie dni • 
glo. Warszawa, Wendo l Ska. Łódi Lu 
dwlk Fiszer.
(Jrafolo^Ja uitłujo na podstawto pisma 

okreAlló charakter piszącego. Jost wIqc Jedną
2 wielu prób odgadnięcia ta|emnlcy, Jaką Jest 
ozłowiek dla człowieka Omawiano dziełko nało
ży do najlopsżych wśród tego rodzaju dzieł. 
Na trośd Jego składają s!q rozdziały dotyczą 
ce dziejów grafologli, psycholog)! pisma, nau
ki grafologji, charakterystyki znaków w„ alfa
becie. Wykład teoretyczny bogato Jost ilustro
wany najprzorózniojszemt odmianami plsTha.

O
Jawnut B. Uwagi o Polsce współ

czesnej (z zagadnlort odbudowy Państwa 
Polslilogo) Warszawa E. Wende — Łódi 
Ludwik Fiszer.
Autor usiłuje krótkim rzutom oka ujr^d 

to wszystko oo zostało przoz ima dokowane w

dziedzinie budowania Państwa Ksiąika tehnł«^ 
optymizmem i chco być antidotum na ler ta i  ’ 
popularny wśród nas pesymizm, to Wi^senł« 
wszystkiego w Polsce w najclemnlojazyti na* 
barwieniu. Autorowi chodzi o wzbmiionte w 
czytelniku „minimum wiary to Jodnak co>4 si$ 
robi na toj budowlo (Państwa Polskiego), ża 
nio jest to rumowisko martwo, przodstawlajae* 
interes dla obojętnego turysty łecz wykwitają- 
cy zaczątek życia państwowogo dwudziestakll- 
ku miljonów obywateli.“

Dlatogo au-lor zgromadził mnóstwo ma* 
torjału, który malq wiarę wzbudzić książka roz
pada się na dwlo części: I o zagadnienie P o 
lski nowoczesnej: 1) spadek wojny 1914—1918, 
2) władzo najwyższe, 3» sojm, 4) rząd l admini
stracja, 5) wojsko, 0) skarb 1 lnclatywa prywa
tna, 7) prawo terytorjalne II. Zagadnienie si
ły Polski nowoczesnoj 8) Instynkt samoobrony, 
9) narodowość państwowo-twórcza, a program 
terytorjalny, 10) kryzys więzi woboo luejaty- 
wy publicznej l prawodawczej, 11) kryzy» Lw 
opinji.

X X u x n o r .

Z ŻYCIA PASKAIłZY.
— Dałeś Jn* coś pan dla rodzin inwali

dów wojennych, przymierających z głodu.
— Jeszczo nio dałem niczego, alein cho

dził na dworzec kolejowy powitali gonerała X., 
który tlę oplokuje rodzinami indaliddw.

O
— Pan A. (do wzbogaoontgo rzoJnlka): 

Cóż właściwie dologa małłouco pana.
— Ach zapomniałem na śmierć tej nazwy 

łacińskiej, którą nil lekarz powiedział, »¡o io \r 
każdym razie bardzo artystokraiyczna nbwob*.

Najw iększe w  naszym  m ieście

Kino-Popularne
K o n s t a n t y n o w s k a  56.

P t c i ' w s z j f  r a z  w  Ł o d z i !

P 3ieby«?*ła s e n s a c j z i
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S K A Z A N Y Wzruszający d ra- 
m a t  w 5 w ie lb i ć  h  

uktacn.

T r e ś ć  o b r a z u :  1. Zebranie tow arzyskio u fabrykanta. 2. In ży n io r prosi o r^ k ę je g o  córki Ledy.^ 3- D yrekto r wiezienia. 
4. Osądzony na k ilk a  la t w ięzienia. 5. U cieczka skazańca. 6. żandarm i pszorzukują okolice, aby odnaloźć zbiegłego więźnia. 7. Pod 
groźbą rew olw eru bandyta zm usza, gości by w siad ali do auta, kto nie posłucha,‘łp oniesio  konsokwencje. 8. Potajemne widzenie i t. p.

S a l a  o c h ło d z o n a *  —■ Początek w dnie powszednie punktualnie o godz. 7, w sobojff i niedzielę o godz. A.

Potrzebna sltilac;i
do m»ł»go gospodarstw! wiejskie
go, Oduńska C7,

O g l o s z i e n i e ,
Wydział Zaprowjantowania Miasta podaje do wiadomości, że sprzedaż 

węgla i drzewa zostaje wstrzymana aż do odwołania.
Wykupione kwity na drzewo będą realizowane najpóźniej do dnia 15 

sierpnia 1921 r., poczem tracą swą wartość.
MAGISTRAT m. LODZI.

- DRUKARNIA AKCYDENSOWA -

„ P B . A C A “

Przyjmuje obelalunki na 
roboljr drukarekio np.:
Rachunki, Blankiety, — 
Cyrkularze, KwitarjuBze 
Afisze, Programy I tvp.
Dla Stowarzyszeń I or
ganizacji robotniczych 

• znauzue ustępstwo. :: s

ŁÓ D Ź, U L. P R Z E JA Z D  Nr. 8.

D r - A - S .  T e n e u i a u m
Choroby wewnętrzne

Z IE L O N A  Nr. 3. 
Przyjmuje od 8 do 9 rano 

1 od 5 do 7 po poł.

S A t t D A £ . t X I
Buciki domowe, pantofle, 
pończochy, nici, kołnierzy
ki gumowe I paplorowe. 

Tanie źródło 
Petersiige I Szmolke

Piotrkowska 93. _____

Powrócił 
D r. L . P R Y B U L S K I

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, moczopłclowo (clemoc 

płc.) od 9—1 1 5—8 od 4—5 
dla Pad. 

ZAWADZKA Nt 1.

D r ,  J u s t m a n
p 6 W I " Ó C i ł a

Choroby skórne 1 weneryczne
D r. LEW KOW iCZ

K o n s t a n t y n o w s k a  12
od 9 — 1 i od 6 — 8 wlecz. 

Panie od 5 —Opopoł .
■ n a  ■ B M B B K B O l
Ogłoszenia d obne.
A . A . A . Kupuję S Ł *
dywany, garderobę, bielizn?, ma
szyny do «życia. Płace sajleple), 
Łaznik, Benedykta 28. m. 13, par
ter. 2801-25

Tłoczkćwna Leok«dja zagubiła 
zaiw^dozmie od paszportu 

}& 408, wydane w zakładach kra- 
wiccko-szcwcKich, Intendintura 
O. O. Ł. w Łodil. 2821—1

Ii*

K1

0» Tóiefa z«gub~iU pas*port 
polski, wydany z P01"3”13’

2̂ 22—3
lerst - Artur zagubił pazzptrt 
nl«mlecUł, wydany w todzi. 

_________________ 2309-3

K iciński Władysław eagubił kar
tę bezterminowego trloptt, 

wydany w P. K. U. 2824—8 
T/ępIńska Anna aagnblłi lcglty- 
A- mację chi«bową, wydaną na 
2 osoby. 2810—1
f  enard Roman zagubił *aitę 
JLi zwolnienia z wojska, wydań* 
w  Kam. Sanitarne), kartę przemy
słową i 10,000 tys. mk. 2819—3 

jera »prze- 
Ogrodowa 

M 28, w. I< w brarote. S82f>—l
Maszynę SIT

• • __
pTciyńiW Wolcie ci zaenb ł fu:- 
i t  *zport niemiecki, wy«f»oy ’J
rodzi.__________ 2
Ozór Juljanna zagiiS-.ia p*
^  niemiecki, -wydany w ł.sdłi_
4Jzor Francłszak z»gaoit paupc: 
O  niemie-kl, wydany \e 1

’“ Ubrania, Palta
Obuwie, kto chce kiir-l-i pro«ln.y 
zwiedzić naszą hurtownie. Mc.-*ine 
te onowe ms*k'e, dams-fe 1 dzie
cinne. Ka>a**sśi męskie 2fc0'>,—
lakierowe 4400—, d.iniitne' c/arue 
2500—, bronzowe 4.i55 d. li- 
cinne bronzowe 2000. Jbiaai» 
meikie do roboty 1173—, ‘-iraj- 
gardowe od 3000—, isrnga;n<-we 
od ł2M0. Spodnio 200—,
675 kamgnruowe aztQi:tko»<‘. 4U00 
Palta daTrskle I me»kle aiodne 
kolorowe od 2S00 do lu"0̂ 0—, ui-r}- 
nia dziecinne i chłopięce c-1 30W. 
Spódnice od 500. Sittłzcf, .oop- 
czochy, akarptlkl I eha»tk). S telli 
wybór modnych szowloiów, bosto
nów, kamgaroów, k-jwe*koó*. 
batystów 1 bławaty. 
cenach hurtowych ehrzefcijaHs** 
Składnica low^rawł -,»d 
„Jartn»»*«*
słaaf Jajjed*. l’łotrko«r»*» *
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